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W Y D Z I A Ł  S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  I  P O L I C Y I .  
W  S E N A C I E  R ZĄ D ZĄ C Y M

W olnego N iepodleg łego  i  śćiśle N eutralnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu. 

P oda je  do publicznej  wiadomości ,  iż wsku* 
l ek uchwały  Senatu  Rządząc ego  pod dniem 
2 września r. L. do N i u  5,266 z a p ad łe j ,  od- 
bywW się będzie w b iórze  Wydz ia łu  S praw 
We w n ęt rz n y  ch i Pol icyi  w dniu 26 b. m. i r.
0  godzin ie  10 r anne j  licytacya in  minus na 
d o s ta n ę  płótna dla więźni kryminalnych po­
t r ze bne go ,  j ednego  ga t u n k u  łokci  1830, d r u ­
g iego łokci  1800, oraz obuwia par  150. C e ­
na wywołania p ie rwszego gatunku płótna j e s t  
po g roszy  13  ł o k ie ć ,  drugiego po groszy 15 , 
a para  obuwia po zip. 5. P róby  widzieć mo­
żna w biórze Wy dz ia łu  Spra w Wewnęt rznych
1 Policyi .  Chęć licytowania ma jący,  opat rze­
ni w s tosowne vadia  w mie jscu i czasie po­
wyżej  wskazanych stawić się zechcą.

K r a k ó w  d. 18 września 1837 r.
* V s  Sena tor  p rezydujący

X .  W  A LCZ Y Ń SK 1.
(2r. )  Za  Sekr .  Wy dz .  J .  W esseli.

N O T A R Y U S Z  P U B I I C Z N Y
W olnego N iepodległego i  ściśle N eutralnego  

M iasta  Krakowa i  Jego Okręgu.
Zawiadamia  ninie i szym,  iż na dniu 25 b. 

m.  i roku  o godzinie  9 r a n o ,  w domu pod 
L .  331 przy ulicy S z e w s k i e j ,  odbywać się 
będzie l icytacya ruchomośc i ,  po Maryannie 
Kle inowej  pozos ta łych,  j a ko  to:  sukien,  m e ­
b l i ,  warsztatów,  instrumentów' ,  i ma teryalów,  
s to la rskich,  tudzież miedzi  cyny i t. p. Chęć 
l icytowania mający,  z gotoweini  pieniądzmi 
przybyć raczą.

K ra k ó w  dnia 2 0  w rześn ia  1837 r.
(2 r.) Sebas tyan  K orylow ski Not.  Pub.

W e  wtorek  to j e s t  dnia 26 września b. r. 
o godzinie 10 rannej  w domu pod N.  516 
przy ulicy F lo ryańskie j  w K rak ow ie  w exe- 
kucyi  sądowej  licytacya publ iczna odbędzie 
s i ę ,  miedzi  różnej  , nowej  s t a re j ,  naczyń, ko- 
mod ,  szaf f ,  s tol ików,  k r ze sz e ! ,  soff,  ko n i ,  
bryczki  i innych zaraz  za go tow ą  zapła tę  W 
monecie s reb rne j  courant .

K ra k ów  dnia 2 0  w rześn ia  1837 r.
Skorczy/iski Kom.  Sąd.
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Prawnie  zaję te  ruchomości ,  j a ko  to: o b ra ­
zy, ł ó ż k a ,  zwie rc iad ła ,  szafa,  kufry i inna 
s to la r szczyzna, oraz kocz ,  bryczki kryte ,  k o ­
nie i odzież ,  będą  dnia 20 b. iii. i r. o g o ­
dzinie 10 z rana w Suk iennicach M. K r a k o ­
wa  przez publ iczną l i c y tac ją  sprzedane.

K r a k ó w  dnia 15 Września 1837 r.
D ziarhoicski Kom.  Sąd.

Część Polityczna.
—- Z  K onslancyi 6 W rześnia . —

J.  K.  W .  x iężna L e u c h t e n b e r g , przybyła 
do A r e n e n b e r g a ,  dla odwiedzenia um ie ra ją ­
cej  siostry nieboszczyka męża s w eg o ,  x ię-  
Żny St.  Leu.

—  Stam buł 24 Sierpnia. —
H ra b ia  Capod i s t r i a s , k tóry w pierwszych 

dniach b. m. przybył  do S t a m b u ł u ,  popłynął  
przed 8 dniami do Odessy,  gdz ie  pragnie p o ­
zyskać posłuchanie u cesarza.

Między znakomitemi  gośćmi  spo dz ie w a ne - ' 
mi w S tambule  po rewii  Wo z n ie s ie ns k i e j ,  li­
czą  także j ednego z x i ą ż ą t  pruskich domu 
panu jącego.  P os e ł  pruski  hrabia K o n ig sm a rk  
za jmuje  się u rządzen iem s tosownego mie­
szkania.

Reg u la rne  i stałe komple towan ie  wojska  
tudzież m a ryn ark i ,  przez Grek ów  i Ormian,  
poddanych tu rec k i ch ,  zdaje się być ju ż  raz 
nazawsze  przez Por tę  za zasadę przyjęte.  
Zarzuty czynione w dy wanie przeciwko  temu 
pos tąpieniu,  wprowadza jącemu potępieńców 
W  szeregi  p rawowie rnych ,  zostało zbite przy­
toczeniem za przykład Rossy i ,  gdzie do s ł u ­
żby wojskowej  są  także i poddani m u z u łm a ń ­
scy obowiązani ,  zkąd najmniejszy uszcze r­
b ek  ani  niedogodności  żadne nie wypływają .

Hande l  z P e r s y ą ,  zlcad w upłynionym ty­
godn iu  nadeszły bardzo znaczne rymessy w  
towarach i w p ie n ią dz ac h , został  nadspodzie­
wan ie  ożywiony i zdaje się ,  że s tosunki  ztyiil  
k ra j em dojdą  znakomitego stopnia,  gdyby tyl­
ko za raza morowa ustąpić nareszcie chciała.  
W  Salomee zaczęła się ju ż  zmnie j szać,  ale

w Azyi  s ze rzy  s ię  w k ierun k u  wschodnim  

i p o łu d n iow ym ; w Sm irnie  zn ik n ęła  zupełn ie .

—  Z  B elgradu  27 Sierpnia . —■
Rz ądzący  x i ą ż e  powziął  myśl wybudowa­

nia tu wie lkiego  domu gościnnego,  co j e że l i  
przyjdzie do sku tku  , j e s t  bardzo porządanein,  
dotąd a lbowiem przybywający  j a k  np. Angl i ­
cy , Francuzi  i Niemcy ,  wystawien i  są  na 
wielkie niedogodności  dla b r aku  pomieszcze­
nia s i ę , bo kto n iema  szczególnych poleceń 
do tutejszych kupców lub mieszkańców,  ten 
nie ma gdzie się podzieć ,  a nawet  i przypo- 
leceniu niewielkie znajdzie wygody.  Co się 
tycze bezpieczeństwa dla podróżujących po 
Serb i i ,  z tej s t rony nic do życzenia nie z o ­
s ta je ;  można j a k  najbezpieczniej  przebywać 
rozlegle pola i wielkie lasy,  w miastach zaś  
istnie za rz ąd z en ie ,  że liczne co noc są  od­
bywane  pa t ro le ,  wychodzący zaś nocną porą 
z domu winni być w latarnie opatrzeni .

R O ZM A IT O ŚCI.
N iek tó re  zwyczaje peraów.

( W y j ą t k i  z p o d r óż y  J o h n a  Brown").

Persowie są wielkimi  l t ibownikami wody,  
dlatego prawie wszystkie  ich mieszkania  są  
przyozdobione szerokiemi  sadzawkami ,  które 
się zna jdu ją  na przeciw okien wyłożone m a r ­
mur em białym lub al abastrem; z pośród nich 
wy trysku j ą  przepyszne fontanny,  a szmer  przez 
nie z rządzony,  uprzy jemnia Pe r som chwilę 
du m a ni a ,  albowiem najprzy jemnie j szym ich 
zat rudnieniem jes t  s iedzieć na p ię t ach  przed 
oknami,  wpat ru jąc  się w fontannę,  i n i e j e ­
den j e s t  w  stanie przepędzić tak cały dzień,  
n i e  używając  innego ruchu tylko tyle ile mu 
potrzeba do przesuwania różańca.

Syp ia ją  zwykle  na ziemi,  ich pościel nie 
j e s t  mie j scową j a k  nasza,  lecz na dzień w y ­
noszą  j ą  do małych gabine tów,  na ten cel 
przeznaczonych;  skład tejże stosownie do z na ­
czenia i  ma ją tku  osób,  obejmuje  kołdrę w a ­
towaną ,  duży wa łek  czyli podgłówek i m a ­
lutkie p o du sz k i ,  nie więcej  j a k  stopę W k w a ­
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dra t  obwodu m a j ą c e ,  po j ednej  na każ dą  
osobę.

Zwyczaj  używania  łaźni ' ,  j e s t  dla Pe r sów 
namiętnym upodobaniem.  N ie ty l so  nakazu je  
im go re l ig ia ,  al e nawe t  s t a j e  się 'icb naj-  
p i e rwszą  po t r zeb ą ,  ponieważ nie zmieniają  
odzieży j a k  r az  w miesiąc.

S i a d a ją  zwyczajnie na piętach,  a gdy kió -  
ry wchodzi  w kompanią choćby na jznakomi­
t s z ą  i naj l iczniejszą,  j e że l i  ma prawo za jąć 
mie jsce puś iód  niej,  natychmiast  upa t ru je  to 
k t ó r e  mu się należy podług jego stopnia w 
towarzystwie;  zostawia przy drzwiach swoje  
obuwie  i postępuje dalej  nie pat rząc  na ni­
k o g o ,  nie mówiąc  s łowa i nie k łan ia jąc  się. 
G J j  dojdzie do swego miejsca , wyprężywszy 
s ię j a k  do must ry,  s ta je ,  zawi ja  r o g i . s u k n i  
lu b  tuniki  (żupana),  upada na kolana,  a  na­
s tępnie  opuszcza się na pięty. Natenczas  
dopiero zwraca oczy na towarsystwo,  k ładąc  
p r aw ą  rę kę  na piersiach i wymawia jąc  po 
ważn ie  wyraź powi t an ia ,  w p rawo  i w lewo 
oddaje głębokie pokłony g łow ą;  bo cały ko r ­
pus  najmniejszego niema w tym udziału.  K a ­
żdy podobnież odpowiada nowo-przyb j l en iu  
i na tyin kończy się ceremonia.

Szluby u nich odbywają się nas tępującym 
sposobem: —  Gdy nadejdzie dzień oznaczony,  
przyszły inalżonett  udaje się w towarzystwie  
duchownego  na podwórze  ha remu swćj  na ­
rzeczone j ,  k tóra  pi zez okna zas*onione żalu-  
z y a m i , nie będąc w idz ianą ,  odpowiada  j e  
dnyin wyrazem tak  lub wie, na zapytanie k a ­
płana:  czy przyjm ie za  męża tego, którego  
w id zi p rzed  sobefi W  razie p r z y z w o l e n i a  pan­
ny młodej ,  zapytują podobnież narzeczonego 
a  skoro i on się zgodzi ,  natenczas kapłan  
Wymawia s łowa obrzą dko we  ich połączenia 
8  w końcu pan młody ma  prawo  oznaczyć 
dzień,  w którym zabierze sw ą  żonę do sie­
bie .  Wt en  dzień uroczysty,  zg roma dza ją  się 
przy jacie l e teścia,  wszyscy uzbrojeni  s iadają 
na k oń , ' k o b ie ty  ł ą czą  się z tym orszakiem 
i  p rowadzą  kouia p ięknie  przyst rojonego dla

panny młodej .  Na dwie godziny przed za­
chodem słońca,  cały ten oddział  ka rawany 
poprzedzonej  przez muzykan tów,  t ancerzy 
i śp ie w ak ó w ,  przybywa do/mieszkania panny 
młode j ,  dając  słyszeć niekiedy wystrzały z 
r ęcznej  broni.  Pan  młody natenczas wcho-  
azf w progi ,  mieszkania swej  żony, i stara 
s '*i j t ł  wynałeść,  co j e s t  bardzo t rudnem,  gdyż 
zwyczaj  każe aby się d o t r z e  ukry ła .  Gdy 
nakoniec okaże się mężo;vvi i to pod zas łoną ,  
zaczyna się pomiędzy nicini rodzaj  wa lk i :n ie  
daje się wziąść  mężowi,  opiera ' s ię  wsze lkim 
naleganiom,  i wy dając okropne  k r zyk i ,  g w a ł ­
tem tylko zanosi  j ą  mąż i sadza na konia.  
Niewia s ty  otaczają pannę m ło d ą ,  a o rszak  
poprzedzany ciągłe muzyką ,  przechodzi  po 
calem mieście,  aż  na koniec s taje w domu 
pana młodego.  k t rv y  za jmuje  mie j s ce  wraź  
z biesiadnikami  w sali zwanej  dywanem,  a 
pannę młodę odprowadza ją  do ha re mu.— P o-  
skonczonej  uczc ie ,  która,  t rwa do pó łnocy,  
towarzyszą  wszyscy małżonkowi do j^go ha ­
remu,  ży cz ąc ,  aby: widok  J e g o  oblubienicy 
był  mu przyjemny.  Zdarz a  się niekiedy że 
po odełoiiieniu twarzy,  (któ ra  to ceremonia ,  
do męża należy,' , kiedy mu się żona niepo- 
doba,  natycliaiiast opuszcza j ą  n iemówiąc  ani  
s łow a ,  a gdy wyjdzie,  j u ż  wiedzą wszyscy 
co to znaczy; płacz zajmuje  miejsce wesoło* 
ści; żonę odprowadza ją  do rodziców.  W  ta­
kim razie ,  ma łżonek jes t  obowiązany  zw ró ­
cić j e j  posag i zos tawić wszystkie dary j a k ie
j ć j  złożył.

Niewiasty per skie  układaj’ą  swoje włosy 
najmniej  w trzydzieści  sp lo tó w,  z k tórych  
two rzą  małe w a r k o rz e ,  przez po łowę zw ią ­
zane na ś r odk u  głowy i w koło turbana ,  
pozostał e za ś ,  w ią ż ą  w tyle g łowy szałem,  
k tó rego  końce bardzo e l egancko spuszczają ,  
a prócztego dw a  promienia włosów w i n i ę t y h  
W pukle spuszczają blisko twarzy aż na piersi ,  
co dodaje teinu ubiorowi wiele wdzięku.  Chęć 
posiadania k le jno tów je s t  t ak daleko posu­
nię ta  n niewiast  perskich,  że każda musi  rniuej



więcej  mieć tychże wed ług  s tanu.  Zony na j ­
biedniejszych rzemieś ln ików tyle są Wyma­
gające  w tej mi e rze ,  że  nieraz biedny m ą ż  
aby mieć spokój  w domu,  musi  się pozbawić 
p ie rwszych  potrzeb.  Osoby znakomi te ,  ma ją  
n iekiedy po k i lka  ga rni tu rów z najdroższych 
kam ien i .  — Koszu le  kobiet  równie j a k  m ę ż ­
czyzn,  są k rótkie ,  Dez ko łn i e r za ,  roztwar te  
aż  do pier s i ,  spięte pod szyją na szpinkę z ło ­
t ą  wysadzaną  per łami  l u k  drog iemi  k am ie ­
n iami .  T a k i e  koszule s ą  najczęściej  z r o b i o ­
ne z muśl inu haf towanego i bardzo cienkiego,  
a  w ko ło  szyi przyozdobione t r zema  rzędami  
p r awdz iwych  pereł .  Spuszcza ją  j e  na spo­
dn ią  sukn ię  podobnie j ak:  mę żc zy ź n i ,  a na 
wierzchu no szą  długie kaftany n a z u a a e  arkala, 
k tó r e  s ą  najczęściej  a t ł a sowe bogato hafto­
w a n e . —  Gdy  wychodzą z d o m u ,  okrywają  
się wielkim płaszczem z b ia ł ej  bawełn ianej  
tkaniny,  który aż do ziemi sp a d a ,  ten przy-  
w ięz u ją  do g łowy i szyi  sznurami  pod spo­
dem będąceir . i ,  a  na to zawieszają  zasłonę 
zw a n ą  rubend. J e s t to  k aw ał ek  kwadra towy 
p ł ó t n a ,  przypięty do głowy dwoma sp rzążka-  
mi złoleini;  dla widoku j e s t  w tej zasłonie 
wykro jony  otwór  podłużny,  tak aby oczy były 
W olne. Pod  żadnym pozorem nie wolno iiu 
zdiąć  tej  zasłony gdy nie są w domu.  Do 
wyjścia używają  szerokich  bucików j e d w a ­
b n y c h ,  k tó r e  im aż do kolan dostają.  Z r e ­
sz tą  tak dalece zakryty byw'a bogaty ich strój ,  
że tylko po kosz townej  ma teryi  bucików,  po 
cienkości  płaszcza i del ikatności  zasłony,  mo­
żna,  poznać znaczenie i stopień niewiast ,  k tó re
się napotyka.  —  Kobiety między sobą m a ją  
szczególny dar  poznawania s i ę ,  chociaż są 
zakryte,  kiedy tymczasem nie j eden z  m ę ż ­
czyzn przejdzie  kolo własny żony,  nie po­
znawszy j e j  wcale.

Kiedy kióry z P e r s ów  u m r z e ,  wszystkie 
osoby na leżąc e  do rodziny,  j a k o  też domo­
wnicy,  w y da ją  wrzask l iwe krzyki  podobne 
do wycia,  t a rza ją  się po ziemi ,  szarp ią  swe 
odzienie i p rzeb iega ją  miasto z tw arzą  zbry-  
zgan ą  b iotem,  dla okazania zbytku rospaczy.  
Kobiety w haremach podobnież postępują;

ale poniew aż nie są zdolne krzyczeć t ak m o ­
cno i tak długo j a k  tego zwyczaj  wymaga,  
z a p r a s z a j ą  s ą s i a d e k  i p r z y j a c i ó ł e k  
d o  p o m o c y  w t y c h  c e r e m o n i a c h ,  albo 
n a j mu ją  niewiasty,  których rzemiosłem jes t  
p łakać  i eo czwar tek  towarzyszyć owdowia­
łym kobietom na g rób  zmar łego ,  gdzie po­
nawia ją  się płacze i narzekania.

Najulubieńszy n) pokarmem Persów je s t  
ryż;  p rzyprawia ją  go różnemi  sposobami,  i  
tak są  wyszukan i  w sma ku  że u t rzymują ,  
iż do dobrego  urządzen ia  tej potrawy,  po 
t r zeba skończone j  doskonałości  gas t ronomi­
cznej ;  Zup ę  j e d z ą  bardzo rzadko;  najwięcej  
u ży w a ją  potrawy z baraniny i drobiu,  goto­
wanych zs uc he m i  owocami.  Z  niemniejszein 
upodoban iem j e d z ą  leguniiny,  ciasta i pieczy­
ste,  k tó re się składa z małych kawałków zwie ­
rzyny opiekane j  na rożnie .  Wołowiny  ani  
cielęciny nigdy nie używają .  Nadzwycza j  
lub ią  owoce k tórych vv ich k ra ju  j e s t  nie­
zmierna obfitość.  Melony r arbuzy s ł uż ą  im 
nawet  za lekarstw o od gorączki  bardzo sku­
teczne,  ogórki  zaś j e d z ą  z wielkim gusten) 
zupełnie s u r o we ,  bez żadnej  przyprawy.

Zw ycza jn ie  j e dz ą  p r a w ą  ręk ą ,  lewa nie 
pokazu je się nigdy u s tołu;  t r z y m a j ą  każdy 
starannie uk ry tą  pod suknią .  Nie ma ją  wcale 
łyżek ,  widelców,  ani nożów,  ale zato bardzo 
zręczn ie  t ą  j e d n ą  r ę k ą  sp rawia ją  kawałk i  
mięsa k tó r e  j e s t  zawsze bardzo miętko ugo­
towane.

P R ZY J E C H A LI  n o  KRAKOWA.
Od dnia  21 do 22 W rześnia .

P a w l i k o w s k i  Józefy K o z u b o w s k i  L u d w i k ,  G o s t k o w ­
ski  F r a n c i s z e k ,  B og a w s k i  N e p o m u c e n ,  K n o c h  J a k o b ,  
J J l u g o s zc ws k  a P e l a g i a ,  z P o l s k i ;  —  H a u s n e r  W i n c e n ­
t y ,  W a x m a n n  J a k ó b ,  F o l t j ń s k i  Józef ,  Z a ł u s k a  A m a ­
l i a  l i r . ,  C z e r n i a w s k i  W o j c i ec h ,  K o ź m i ń s k i  M i ch a ł ,  N o ­
w o d w o r s k i  W i n c e n t y ,  z G a l i c j i ;  — L e t o n  H e n r y k ,  
r ó s c h e l  H e n r y k ,  K i e t l i ń s k i  Józef ,  Z e t t l e r  K a r o l ,  Blo-  
t n i c k i  K o n s t a n t y ,  z P r n s s .

H yjechali z K rakow a .
J a g n i ą t k o w s k i  Józef ,  do P o l s k i ;  —  S o k u l s k i  N a r *  

cyz,  L e w i e c k i  Fe l i X ,  H e r d i n  J óze f ,  Gr i i n f e l d  A l e x a n -  
d e r ,  H a u s n e r  W i n c e n t y ,  M o l i n a r i  T e o d o r ,  do Ga l i c y i ;  
Z b o r o w s k a  l i r . , ' do  P r u s a .

T e a t r  N i  e  m  i  e  c  k  i .
N ade r  l icznie zgromadzona publiczność na 

wcz ora j szem przedstawieniu opery:  Robert
R ia b e i  zachwycała się ci ągle t ak muzyką  j a ­
ko i śpiewem ar tystów,  których często ok la­
skami  obs ypywał a ,  po skończonem widowi­
sku p rzywołaniem zaszczyceni zostal i:  panna 
Buth pani Burghniiser  i pp.  Hofm ann  i Beyer.  
W sobotę powtórne przedstawienie w spo- 
mnio fć j  cpe ry na benefis ulubionogo teno- 
rzysty pana H erm an a  Beyer .


